HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


"-ODYCH 


NR 30 10 MARCA 1977A CENA 1.50 ZŁ 


CZWARTEK 


UWAGA, uczestnicy VIII Turnieju Wiedzy Obywatelskiej 


Di) „NASZĄ RZECZĄ 
MA JEST OJCZYZNA”! 


Zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią, Wy- 
dział Harcerski GK ZHP wspólnie z redakcją 
„Błękitnej Sztafety” Polskiego Radia ogłasza 
konkurs dla tych zespołów turniejowych, któ- 
re realizowały zadanie pn. „Dźwiękowa kro- 
nika”. 

W konkursie może uczestniczyć kazdy ze- 
spół, który w terminie do 20 marca br. nadeśle 
taśmę magnetofonową z nagraną przez siebie 


kroniką dźwiękową na adres: Wydział Harcer- 
ski GK ZHP, 00-491 Warszawa, ul. Konopnic- 
kiej 6 (zaleca się przesyłkę poleconą). 

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi 
w audycji „Błękitna Sztafeta'* w dniu 31 marea 
br. o godz. 15.00 w programie II Polskiego 
Radia. Na uczestników konkursu czekają na- 
grody-niespodzianki. Organizatorzy zapew- 
niają zwrot nadesłanej taśmy. 


Wielka i nowoczesna 


ZSRR (PAP). W Taszkiencie, stolicy Uzbekistanu, 7 
rozpoczęto budowę największej w Azji Środkowej bibliote- e) O 
ki obliczonej na 8 milionów tomów. W 17-kondygnacyj- 2> ę 
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nym wieżowcu, stanowiącym fragment zespołu architekto- 
nicznego w centrum miasta, znajdą się magazyny książek, 
czytelnie, katalogi. Biblioteka wyposażona będzie w najno- 
wocześniejsze urządzenia elektroniczne. Dzięki nim ocze- 
kiwanie na żądaną książkę skróci się do minimum. Wystar- 
czy odpowiednie zaprogramowanie maszyny cyfrowej, by 
w błyskawicznym tempie książka została wybrana z odpo- 
wiedniej półki. Poczta pneumatyczna dostarczać będzie 
tomy niemal wprost do rąk czytelnika. (mh) 


7) HARCERZE 
|  - SWEMU 
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WŁOCŁAWEK (HS!). Już od kilku miesięcy szczep harcer- godz. 15,00 do 17,00 w na- 
ski ze Szkoły Podstawowej nr 3, opiekuje się ogrodem szej redakcji (Warszawa) 
jordanowskim przy ul. Zamczej. Harcerze zajmują się nie - _ czynny jest specjalny tele- 
tylko prowadzeniem ciekawych gier i zabaw dla maluchów, fon dla wszystkich, którzy 
ale dbają również o ogródkowy sprzęt. Wykorzystują w tym mają kłopoty z wyborem 
celu szkolne zajęcia praktyczno-techniczne, w czasie któ- zawodu. Jeśli nie wiesz, 
rych z powodzeniem można przecież dokonywać różnych gdzie znajduje się interesu- 
drobnych napraw i czynności konserwacyjnych. Dyrekcja jąca Cię szkoła, masz kłopo- 
fabryki farb we Włocławku przekazała im natomiast bezpłat- ty z podjęciem decyzji, 
nie swoje wyroby — na wiosnę więc ogródek jordanowski chcesz upewnić się, czy do- 
zalśni świeżo wymalowanymi drabinkami i huśtawkami. konałeś trafnego wyboru — 

(mh) zadzwoń pod nr 21-47-06. 


Przypominamy: dziś, od 


WROCŁAW (PAP). W Centrum Automatyki 
i pomiarów „Mera-Elwro”* wyprodukowano WIZYTA 
pierwszą próbną partię specjalnych elektro- 
nicznych kalkulatorów przystosowanych do 
współpracy z urządzeniem przetwarzającym CHLEWSKA WOLA (HSI). Harcerze ze 
wskazania cyfrowe na dostępne dla niewido- Szkoły Podstawowej we Chlewskiej Woli, 
woj. częstochowskie, zorganizowali niedaw- 
no wycieczkę do pobliskich Szczekocin, gdzie 
odwiedzili miejscowego artystę ludowego, 
pana Eugeniusza Cabana. Posiada on legity- 


mację Stowarzyszenia Twórców Ludowych 
oznaczoną numerem 102, a ren taki 
otrzymują jedynie zdobywcy plerwszych na- ź 


gród w ogólnokrajowych konkursach. Pan 
Caban od lat współpracuje z „Cepelią” dosta- 


mych pismo Braille'a. Konstruktorem przy- 
stawki „Discon-202" jest niewidomy inży- 
nier, Józef Penksa, pracownik Ośrodka Bada- 
wczo-Rozwojowego w Warszawie. 35 elek- 
tronicznych liczydeł przekazano w darze Pol- 
skiemu Związkowi Niewidomych. Służyć one 
będą matematykom, skonomistom i nauczy- 
cielom. (mh) 


rczając jej piękne siwaki, jego prace są ozdo- 
bą zbiorów etnograficznych muzeów w Kiel- 
cach, Krakowie, Łodzi i Warszawie. W czasie 
trwającej kilka godzin wizyty opowiedział 
gościom o swej pracy, a na pożegnanie obda- 
rował wykonanymi przez siebie dzbanusz- 
kami. 

Beata Brzóska 


MRÓZIE... 


Kto nam nie wierzy, niech zerknie na str. 4 


Fot. K. Adamowski 


Na politycznej scenie: 


Barykady 
w 
Salwadorze 


Bardzo napięta sytuacja, której wy- 
niki trudno przewidzieć, panuje 
w Salwadorze — niewielkiej republice 
Ameryki Środkowej. Bezpośrednią 
przyczyną obecnego stanu stały się 
wyniki wyborów prezydenckich, któ- 
re odbyły się 20 lutego br. Otóż we- 
dług komunikatu Centralnej Rady 
Wyborczej, wybory wygrała rządząca 
od 15 lat prawicowa Partia Pojedna- 
nia Narodowego, która otrzymała po- 
nad 812 tys. głosów, natomiast partia 
opozycyjna, umiarkowanie postępo- 
wą koalicja — Narodowy Związek 
Opozycji (UNO) — niecałe 400 tysię- 
cy. W związku z tym, gen. Carlos 
Humberto Romero został oficjalnie 
proklamowany _ prezydentem-elek- 
tem. Nowy prezydent ma zostać za- 
przysiężony 1 lipca br. 

Tymczasem, opozycyjna partia 
UNO zażądała oficjalnie od Central- 
nej Rady Wyborczej unieważnienia 
wyborów i rozpisania nowych, uzna- 
jąc wyniki z 20 lutego za sfałszowane. 
Nie jest to wypadek odosobniony. 
Np. obecnie urzędujący prezydent 
Salwadoru, płk. Molina również ob- 
jął swoje stanowisko w 1972 roku 
w wyniku sfałszowanych wyborów. 
Rządząca Partia Pojednania Narodo- 
wego, jak widać, ma niezłą praktykę 
w przeprowadzaniu „operacji wybor- 
czych”. Tym razem jednak wyborcy 
przeciwko takim praktykom powie- 
dzieli „nie”. 

Jak donoszą agencje prasowe kan- 
dydat opozycji, płk. rezerwy Ernesto 
Claramount, zabarykadował się z 4 
tysiącami swych zwolenników 
w śródmieściu stolicy San Salwador 
i oświadczył, że pozostanie na miej- 
scu tak długo, dopóki wybory nie 
zostaną anulowane. Ten nieco de- 
speracki czyn opozycji wywołał falę 
solidarności z zabarykadowanymi. 
Mnożą się demonstracje i strajki pro- 
testacyjne. W samej tylko stolicy de- 
monostrowało ok. 50 tys. osób. To 
z kolei spowodowało reakcję rządu, 
do akcji wkroczyło wojsko i policja. 
Są już zabici i ranni. 

Po kilku dniach sytuacja zaostrzyła 
się jeszcze bardziej. W San Salwador 
zamknięto wszystkie szkoły, stanęła 
komunikacja, nie pracują również 
fabryki. Na niektórych ulicach lud- 
ność wznosi barykady. W związku 
z tym rząd uciekł się do kolejnego 
kroku i ogłosił stan wyjątkowy, co 
ułatwia wprowadzenie w życie dras- 
tyczńych zarządzeń — m. in. ograni- 
czenie swobód obywatelskich, w tym 
prawa do organizowania zgromadzeń 
i manifestacji. Jak do tej pory opozy- 
cja nie ugięła się i nadal twardo do- 
maga się ponownego przeprowadze- 
nia wyborów. Czym to się skończy — 
w tej chwili trudno przewidzieć. 

Powierzchnia Republiki Salwado- 
ru wynosi 21 393 km kw., mieszkań- 
ców — niecałe 4 mln. Język urzędowy 
— hiszpański. (b) 


yA lotu ptaka wygląda naj- 
piękniej. Szczególnie no- 
cą. Malownicze wzgórza, mi- 
gotliwe _„morze” świateł 
i ogromna tafla Jeziora Wikto- 
rii. To wszystko razem tworzy 
niepowtarzalny obraz. Ale sto- 
lica Ugandy, Kampala, ogląda- 
na z poziomu ulicy również na- 
leży do najpiękniejszych miast 
Afryki. Centrum, to mozaika 
starej i nowej architektury, wie- 
że minaretów, nowoczesne 
biurowce, hotele. Na pokrytych 
lasem siedmiu wzgórzach oka- 
lających stolicę kryją się białe, 
różowe i zielone wille o czerwo- 
nych dachach. Taki obraz Kam- 
pali wywiózłby chyba każdy, 
gdyby oglądał to miasto jesz- 
cze kilka lat temu. Dziś wpraw- 
dzie wszystkie budynki stoją na 
dawnym miejscu, ale wrażenie 
jest zupełnie inne. Oto co pisze 
korespondent:Polskiej Agencji 
Prasowej, znakomity dzienni- 
karz Ryszard Kapuściński. 
„Ostatnio miałem okazję 
przebywać w Ugandzie, w kra- 
ju, do którego jeździ dziś bar- 
dzo niewielu ludzi. Osoby, do 
których miałem listy polecają- 
ce, nie chciały mnie nawet wi- 
dzieć. Za spotkanie z cudzo- 
ziemcem grożą krwawe re- 
presje. Uganda — jeden z naj- 
piękniejszych i najbogatszych 
krajów Afryki, przedstawia 
dziś smutny widok. W mieście 
nie ma co jeść — w sensie zupeł- 
nie dosłownym. Gdyby nie po- 
moc najbliższych, musiałbym 
wyjechać następnego dnia, po- 
nieważ można tam być tylko 
tak długo, jak długo organizm 
przyjezdnego wytrzyma bez 
jedzenia. Kto chce mieć świat- 
ło w pokoju hotelowym, musi 
przywieźć do tego kraju ża- 
rówkę, ponieważ jest elektry- 
czność, ale nie ma żarówek. 
W wielkim domu towarowym 
w centrum Kampali, jedyną 
rzeczą, którą można kupić jest 
plastykowa małpka — zabawka 
dla dzieci. W małej kolonii eu- 
ropejskiej znajomi dzwonią do 
siebie z zapytaniem, kto z przy- 
jaciół piekł dzisiaj chleb —chleb 
piec trzeba w domu (jeżeli jest 


mąka), bo nie ma go w sprze- 
daży. Panuje nieopisana infla- 
cja. Jest oczywiście czarny ry- 
nek, ale ludzie wymieniający 
pieniądze na czarnym rynku, 
jeżeli zostaną schwytani, są 
natychmiast rozstrzelani. Był 
to pierwszy kraj w moim życiu, 
w którym w ciągu całego poby- 
tu nie wydałem ani dolara— nie 
było na co...” 

Przyznacie, że relacja powyż- 
sza szokuje. Jak mógł kraj 


rac 


Kampala z lotu ptaka — z prawej strony wznosi się gmach Parlamentu. 


upaść tak nisko? Co się stało? 
Odpowiedź nie jest wcale trud- 
na. Ale o tym trochę później. 


RYWALIZUJĄCE 
PLEMIONA 


Ludy zamieszkujące Ugandę 
można z grubsza podzielić na 
mówiące językiem bantu, osia- 
dłe na południu oraz nilocha- 
mickie plemiona zamieszkują- 
ce na północy. Najliczebniej- 
szym i najzamożniejszym ple- 
mieniem jest Baganda, posłu- 
gująca się narzeczem bantu. 
Jest to plemię rolników. Kam- 
pala jest położona właśnie na 
ich obszarze etnicznym. Nato- 
miast plemiona północy, poga- 
rdzane przez ludzi Baganda, le- 


MANIAK 
MOGNY 


GZŁOWIEK? 


gitymują się wojowniczą tra 
dycją. 

Kiedy w 1961 roku Uganda 
uzyskała niepodległość (była 
kolonią brytyjską), Kabaka, czy- 
li król plemienia Baganda, zo- 
stał prezydentem kraju. Nato- 
miast premierem rządu wybra- 
no Miltona Obote, należącego 
do plemienia Langi z północy. 
Rywalizacja między obu przy- 
wódcami była w rzeczywistości 
rywalizacją między dwoma ple- 


mionami. W rezultacie w 1966 
roku Obote wydał żołnierzom 
rozkaz zaatakowania pałacu 
Kabaki, zmuszając go tym sa- 
mym do udania się na emigra- 
cję. Obote zwyciężył przeciwni- 
ka, ale równocześnie stał się 
największym wrogiem plemie- 
nia Baganda. Toteż objęcie 
władzy przez Idi Amina, na dro- 
dze puczu wojskowego w roku 
1971, plemię Baganda powita- 
ło z ogromnym entuzjazmem. 
Zwycięstwo Amina nad Obote 
było również ich sukcesem. 
Tak się przynajmniej począt- 
kowo wydawało. Tymczasem 
po objęciu władzy Amin nie 
przywrócił ludziom z plemienia 
Baganda dominującej pozycji 
w kraju. Będąc sam członkiem 
małego północnego plemienia 
Kakwa, oraz przez wiele lat peł- 
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niąc służbę w królewskim pułku 
strzelców afrykańskich, wyro 
bił sobie o plemieniu Baganda 
bardzo zła wyobrażenie. „Nie 
są oni wcale wojownikami” 
zwykł mawiać Amin nia ufam, 
chociaż wykorzystuje ich intoli 
gancją. Natomiast swą władzą 
opiera na  Ugandyjczykach 
z północy 


AZJACI 
DO DOMU 


W okresia panowania brytyj 
skiago, do Ugandy napłynąło 
sporo Azjatów, głównia Hindu 
sów. Jako ludzie sprytniejsi 
i posiadający smykałką do inte 
resów szybko opanowali han 
del, rzemiosło, urządy, prze 
mysł. Wspólnie z Brytyjczyka 
mi (większość z nich posiadała 
obywatelstwo brytyjskie) 
utworzyli klasą posiadaczy do 
rabiając się na bogactwach 
Ugandy sporych fortun. | oto 
przyszedł Idi Amin i kazał się 
wszystkim wynosić tam, skąd 
przyszli. Podniósł się wielki 
rwetes, głównie w Anglii, po 
nieważ do metropolii zaczęła 
płynąć fala uchodźców, zarów 
no Anglików jaki Azjatów z bry 


tyjskimi paszportami. Nie po- 
mogły prośby i grożby — Amin 
nie ustąpił. W końcu nikt nie 
może kwestionować prawa 
Ugandyjczyków, aby byli pana- 
mi w swym własnym kraju. 
Jednakże kij ma dwa końce. 
Wyganiając Brytyjczyków i Az- 
jatów, Amin wygnał tym sa- 
mym wszystkich specjalistów, 
od lekarzy, inżynierów i techni- 
ków poczynając, a na pracow- 
nikach handlu i administracji 
kończąc. Ugandyjczycy, którzy 
zajęli opuszczone stanowiska, 
niestety nie byli zdolni podołać 
nowym obowiązkom. W rezul- 
tacie nastąpił chaos gospodar- 
czy i istna katastrofa w urzę- 
dach państwowych. Na doda- 
tek sytuację tę jeszcze pogor- 
szył światowy kryzys i inflacja. 
W kraju szerzą się nadużycia, 


korupcja, przemyt 
i co tam jeszcze Pu 
sądy, wyroki a częst 
egzekucyjne, kli Ar 
czył SIĄ 20 Gwyr 

dobrza, ala mu r z 


dowierza teraz niku 
armii, która jest jedy 
uprzywilejowaną, Ostatr 
nąli, niby to w wypadku 
chodowyr ÓW 
współpracownicy Amina 
nistrowie spraw wawną 

i bogactw mineralnych oraz a 


cybiskup Janani Luwum 


DZIWNY 
CZŁOWIEK 


O Idi Aminie krążą najprz 


dziwniejsze historie, grotask 


we wywołujące uśmiect 
towania i tragiczne, budz 
strach i grozą. Z jago krótk 
rządów podobno pożegnałc 


z tym światem około 25 
osób. Większość z nich ulotniła 
się jak kamfora, po prostu by 
i ich nie ma 


Sposób rządzenia krajer 
przez Amina również | 
bliwy. Wszystkim 
sam, nawet najdrobniejszy 
szczegółami. Sam załatw 


zajm 


dziom mieszkania, daj 
zasiłki. Haruje od świtu d 
nej nocy. Ostatnio, po kilk 
machach na je 


2g0 życie, k 


nocy sypia w innym 
i codziennie urzęd 
budynku. Nikt nie w z 


jest w danym mom 
dzwoni do ministrów i k 
przyjeżdżać na wyzr 
miejsce 


Pełny tytuł Amina brzr A 
Hadźi, marszałek polny x 
Idi Amin Dada, d 
zydent Republik U 
i wódz nacze 
Ugandy. Ale co ś 
wszystkie te tytuty n 
sam, tak jak i dwa tu 
rów. Amin ma ośmio 
syna, którego również ubie 
w mundur marszałka po 
a także nadaje mu te s 
ordery co sobie. 
Amin jest również 
uniwersytetu i nadał s 
pień doktora filozofii, c 
jak sam mówi — nigdy nie prz 
czytał ani jednej książk 


żywot 


Tragikomiczny to e) 
„Mocny człowiek” mo: n 
początkowo dobre zam 
jak niesterowany po: 
łając na oślep, pod 
chwili, pogrążył i s 
w totalnym chaosie. Mus 
się stać chyba cud 
Amin przemienił s 
w rozważnego polityka 
go wyprowadzić Ugandę 
równą drogę 


STANISŁAW BOROWIECKI 
Fot. CAF i archiwum 


Lat temu ...naście, gdy nosiłem jeszcze na 
ramieniu niebieską tarczę szkoły podstawo- 
wej miałem takie swoje małe, prywatne hob- 
by. W szufladach biurka przechowywałem 
chyba ze 30, a może i więcej, reprodukcji 
słynnego obrazu Jana Matejki „Bitwa pod 
Grunwaldem ". Rozkładałem je i całymi go- 
dzinami ślęczałem odnajdując coraz to nowe 
postacie, szczegóły i szczególiki w panora- 
mie bitwy. Doskonale wiedziałem jakich naj- 
słynniejszych rycerzy obu walczących stron 
przedstawił malarz, studiowałem najdrob- 
niejsze detale ich uzbrojenia i strojów. Nie 
ukrywam, że próbowałem równicż, zresztą 
dość niezdarnie, skopiować niektóre frag- 
menty obrazu. Zwykle jednak kończyło się to 


nerwowym podarciem kartki. Ciągle coś nie 
było tak. A bodaj najwięcej kłopotów spra- 
wiała mi namalowana z drapieżną gwałtow- 
nością sylwetka Jana Żiżki — wodza czeskich 
oddziałów ochotniczych wspierających woj- 
ska Jagielły w walnej rozprawie z Krzyżaka- 
mi. Matejko umieścił jego postać w central- 
nej części obrazu, jakby chcąc podkreślić 
historyczną wymowę jedności Czechów i Po- 
laków w walce przeciwko wspólnemu 
wrogowi. 

Scena z matejkowskiego obrazu stanęła mi 
przed oczyma, gdy przeczytałem w jednym 
z okolicznościowych artykułów z okazji XXX 
rocznicy zawarcia układów sojuszniczych 
między Polską a Czechosłowacją, słowa ja- 


W Pruneżowie i w Szczecinie 


kie wypowiedział na uroczystości podpisania 
tych dokumentów ówczesny premier Cze- 
chosłowacji Klement Gottwald. Powiedział 
on wówczas tak: ,„Historia naszych narodów 
i narodów słowiańskich w ogóle, uczy nas, że 
kiedykolwiek narody nasze szły ramię w ra- 
mię, ręka w rękę były silne i rozkwitały, 
a przeciwnie, gdy były rozdzielone zaczynał 
się upadek ich rozwoju...” 

Dziś, po 30 latach ścisłej współpracy obu 
naszych krajów nie ma chyba dziedziny, 
w której nie potwierdzilaby się słuszność 
tych słów. Nie ma dziedziny, w której wza- 
jemna wymiana towarów, technologii, dóbr 
kulturalnych nie przynosiłaby wzajemnych 
korzyści. Szczecin jest macierzystym portem 


statków czechosłowackiej pełnomorskiej (lo- 
ty handlowej. Kredyty z CSRS pomogły roz- 
budować w naszym kraju wydobycie i prze- 
twórstwo siarki, węgla, rud miedzi. W pol- 
skich fabrykach pracują tysiące czechosło- 
wackich maszyn i obrabiarek. Po szosach 
Czechosłowacji jeżdżą „„,Polskie Fiaty"” 
„Stary” i „„Żuki”, na naszych drogach częs- 
to spotkać można ,,Tatry” i „„Skody”. Po- 
dobnych przykładów można wskazać setki. 
W Pruneżowie polskie brygady budowlane 
rozpoczęły budowę potężnej elektrowni 
o mocy 1050 megawatów. Roboty rozpoczę- 
to w końcu ubiegłego roku, a pierwszy prąd 
popłynie z nowej siłowni już w roku 1980, 
Nasi budowniczowie znakomicie wywiązali 
się ze swego zadania wznosząc m. in. elek- 
trownie w Poczeradach, Tuszenicach, rafi- 
nerie w Zaluzi i Kralupach, fabryki kwasu 
siarkowego w Neratowicach i Hruszowie. 
Naukowcy obu krajów opracowują wspólnie 
126 tematów badawczych. Na te nowe roz- 
wiązania czekają polskie i czechosłowackie 


fabryki przemysłu maszynowego, chemicz- 
nego, hutnictwo, górnictwo i rolnictwo 


Współpraca przemysłowa i naukowo-te 
chniczna sprzyja rozwojowi naszych krajów 
Ale przecież nie tylko ona składa się na 
ożywione kontakty polsko-czechosłowackie 
Z roku na rok wzrasta ruch turystyczny i wy 
miana kulturalna. Nie ma tygodnia, by w kto- 
rymś z polskich miast nie występowali cze 
chosłowaccy artyści, by nad Wełtawą i Du- 
najem nie oklaskiwano naszych zespołów 
estradowych, teatrów, orkiestr. 


Polacy, Czesi i Słowacy doskonale mogą 
porozumiewać się bez pomocy tłumacza 
W przeszłości zdarzało się, że tylko pokre- 
wieństwo języka przypominało o tym, że 
nasze narody mają wspólny rodowód. Dziś 
podobieństwo mowy jest jeszcze jednym uła- 
twieniem w nawiązywaniu przyjacielskich 
kontaktów. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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Tropem tajemnic Inków (4 


Rulny murów o nie spotykanej konstrukcji - węższych u dołu, 


szerszych u góry 


Joanna Jurczyńska odwiedziła 
jedną z najbardziej tajemniczych 
siedzib Inków — miasto i twierdzę 
Machu Picchu. Oto jej relacja 
przygotowana specjalnie dla czy- 
telników „Świata Młodych”. 


aszym największym marzeniem i ce- 

lem naszej podróży było Machu Pic- 
chu. Jedynym środkiem komunikacji jest 
tu pociąg, który odległość 112 km przejeż- 
dża w cztery godziny. Początkowo pociąg 
wspinał się w górę zygzakiem — trzy razy do 
przodu, trzy razy do tyłu, zmieniając tor. 
Później za oknami wagonów pojawiły się 
okolice nizinne, dość monotonne, by 
w końcu wjechać w głęboki kanion poroś- 
nięty półtropikalną roślinnością. Z położo- 
nej ponad 400 m poniżej właściwych ruin 
stacji wjeżdża się na górę mikrobusem, 
który potrzebuje 20 min. na pokonanie 
serpentyn. 


Z bijącym sercem z emocji wkraczamy 
w tajemnicze ruiny. Zostały one odkryte 
dopiero w 1911 r. przez Hiram Bingham, 
który w swojej książce „Lost City of the 
Incas' (Zagubione miasto Inków) opisuje 
swoje poszukiwania tego wspaniałego 
miasta. Jego właściwym celem było odna- 
lezienie Vitcosi Vilcapampa, dwóch tajem- 
niczych miejscowości opisanych przez hi- 
szpańskich kronikarzy. Odkrył je dopiero 
Gene Savoy w 1964 r. Dzięki Binghamowi 
ustalono też drogę wędrówek Inków od 
Cusco do Machu Picchu i innych miejsc, 
które służyły im za schronienie w czasie 
kolonizacji hiszpańskiej. 

Machu Picchu podzielone jest na cztery 
części. W części najniższej, przez którą 
wchodzi się do ruin, znajdują się domy 
rolników i platformy uprawne — „ande- 


nes”. Ciekawe, że przy całej kamiennej 
konstrukcji domy miały dach zrobiony ze 
słomy. Część budynków została zrekons- 
truowana, aby dać pojęcie o tym, jak mie- 
szkali Inkowie. Po drugiej stronie dość 
rozległego placu, na wyższym poziomie 
niż domy rolników, znajduje się właściwe 
miasto, czyli domy dostojników i wodzów. 
Są one o wiele lepiej i staranniej zbudowa- 
ne. Tam też znajduje się „templo semisir- 
cular'” (półokrągła świątynia) i „mausoleo 
real" (królewskie mauzoleum). Wspinając 
się po stromych schodach, dochodzi się 
do najciekawszej części miasta, miejsca 
kultu religijnego. Tam znajduje się „plaza 
sagrada” (Święty Plac), „Templo de las Tres 
Ventanas” (Świątynia o Trzech Oknach), 
Templo Principal (Główna Świątynia) i Ca- 
sa del Sacerdote (Dom Kapłana). Nad tym 
miejscem góruje tajemnicza „Intihautana” 
(skała, do której przylepiało się słońce), 
która przypuszczalnie służyła jako ołtarz 
do składania ofiar lub jako rodzaj zegara 
słonecznego. Skała ta znajduje się na wą- 
skiej płaszczyźnie, z trzech stron otoczo- 
nej  nieprawdopodobnie  spadzistymi 
przejściami. Miasto położone jest na kilku 
poziomach i połączone ze sobą niezliczo- 
ną ilością pionowych schodów. Podobno 
jest ich 3 tysiące. Bez wytchnienia wcho- 
dzimy i schodzimy po tych schodach nie 
mogąc się nadziwić idealnej konstrukcji 
domów i świątyń, zbudowanych niezwykle 
precyzyjnie z wykutych i połączonych ze 
sobą kamieni.» 


Wchodzimy do miasta — Puerto de Guar- 
dia (Domu Wartownika), obok cmentarza, 
skąd rozciąga się niezapomniany widok na 
całe miasto i na Huacyna Picchu, strzelistą 
górę na końcu Machu Picchu, gdzie także 
znajdują się ruiny, dostęp do nich jest 
jednak możliwy tylko dla wytrawnych alpi- 


nistów. Widok na całe miasto, tak dobrze 
przemyślane i rozplanowane, jeszcze raz 
dowodzi, jakimi genialnymi budowniczy= 
mi byli Inkowie. Na niewielkiej przestrze- 
ni, otoczonej z trzech stron przepaścią 


niewielkim rynku gromadzą się niezliczo- 
ne tłumy Indian w typowych strojach 
Przekupnie rozkladają swoje towary na 
ziemi I targują się w niezrozumiałym dla 
nas języku. W kramikach zwyrobamiludo= 
wymi, przeznaczonymi dla turystów, moż 
na tanio kupić piękne kurtki i „ponchos” 
z welny alpaki (bardziej cenionej niżwelna 
z lamy). Oczywiście i my ulegamy pokusie 
i kupujemy sobie takie kurteczki, cudow- 
nie cieple, a dla córeczki „ponchito” 
z kapturkiem. Uprzejmy taksówkarz pro 
ponuje nam zwiedzenie ruin. Samochód 
wolniutko wspina się w górę po wybolstej 
drodze. Potem półgodzinny marsz wąziut 
ką ścieżką nad przepaścią. |wkońcu „zda 
bywamy”” szczyt, na którym rozłożyła się 
jedna z ciekawszych = po Machu Picchu 
konstrukcji Inków,” 

Ciekawa jest budowa murów, szerszych 
u góry, węższych u dolu, która zapoblega 
zniszczeniu w czasie trzęsienia ziemi, Za- 
dziwiają wyżloblone w skale ujęcia wody, 
kanały, wykute w kamieniu ołtarze ku czci 
Słońca i Księżyca. Całe zbocze od ruin do 
dna doliny pokryte jest platformami 
upraw. 


Ten kolorowy, indiański tłum to uczestnicy tradycyjnego niedzielnego jarmarku 


i mszy, z których słynie Pisac 


spadającą do rzeki Urubamba wybudowali 
wspaniałe miasto i niedostępną twierdzę, 
po których nigdy nie stąpała noga hiszpań- 
skiego zdobywcy. 

Ostatnią wycieczką, jaką zrobiliśmy 
z Cusco była wizyta w Pisac. Rozpoczyna 
się tam słynna Święta Dolina Inków — Valle 
Sagrado de los Incas. Mała mieścina słynie 
z niedzielnego jarmarku i mszy, celebro- 
wanej w indiańskim języku „quechua”. Na 


Cusco i jego okolice pozostaną nam na 
zawsze w pamięci i w skrytości ducha 
marzymy, aby tu kiedyś powrócić, aby 
z plecakiem i namiotem powędrować szla- 
kiem Inków, kto wie, czy nie odkrywając 
jakichś nowych ruin?... 


JOANNA JURCZYŃSKA 
Bogota, Kolumbia 
Fot. autorki 


czasie okupacji jeździła na „„drewnia- 

kach”. Frajda była ogromna, ale po- 
żytek dla przyszłej kariery sportowej żaden. 
Wtedy o niej nawet nie marzyła; raczej o zawo- 
dzie nauczycielki. Liceum Pedagogiczne 
ukończyła w Kwidzyniu i przeniosła się do 
Elbląga. Tu podjęła pracę w szkole i zetknęła 
się z prawdziwym sportem. W kilka lat później 
nazwisko Heleny  Majcher-Pilejczykowej 
obiegło cały świat. Jak do tego doszło? 


„W elbląskim klubie Olimpia zaczęłam 
trenować siatkówkę i lekką atletykę; rzuca- 
łam nawet dyskiem i pchałam kulę” 


Trener Olimpii Kazimierz Kalbarczyk do- 
strzegł wyczyny sportowe początkującej nau- 
czycielki i zaproponował jej trening w sekcji 
łyżwiarstwa szybkiego. 

„Spróbowałam i po pierwszej łyżwiarskiej 
zaprawie uciekłam do domu. Było mi jednak 
głupio, że przeraziłam się uciążliwych trenin- 
gów. Wróciłam i po kilku dniach stanęłam do 
pierwszego sprawdzianu. Powiodło się! Wy- 
grałam nawet z zawodniczką, która już drugi 
sezon trenowała. Byłam jednak jeszcze ,,zie- 
lona” jako zawodniczka,” 

Ekipa łyżwiarzy wyjechała na zgrupowanie 
do Zakopanego, przygotowywać się do mis- 
trzostw Polski. Helena pozostała w domu. Ale 
zdarzył się przypadek, który zadecydował o jej 
karierze łyżwiarskiej. W sezonie 1952/53 
w łyżwiarstwie szybkim startowały jeszcze 
sztafety. W zespole Olimpii zabrakło jednej 
zawodniczki. 

„Otrzymałam telegram, abym natych- 
miast zgłosiła się w Zakopanem. O większym 
szczęściu nie mogłam nawet marzyć! Przyby- 
łam na zgrupowanie i po kilkunastu dniach 
treningu stanęłam na starcie mistrzostw 
Polski. 


W stawce doświadczonych zawodniczek nie 
liczyła się. Marzyła tylko o jednym —by nie być 


ostatnią na mecie! Już w pierwszym biegu na 
500 m zajęła szóste miejsce. Wielka radość i... 
zimny prysznic. 

„Wbiegłam do szatni szczęśliwa. Sądzi- 
łam, że wszyscy będą się cieszyć moim suk- 
cesem. Pomyliłam się. Jedna z zawodniczek 
uznała moją radość za coś nieprzyzwoitego, 
bo... faworytka biegu upadła przed metą 
i zajęła dalsze miejsce. Współczułam jej, ale 
to nie zmieniało przecież faktu, że ja odnio- 
słam sukces, na który nikt nie liczył!” 


W tym samym dniu startowała jeszcze na 
dystansie 3000 m i zajęła piąte miejsce, Na 
1500 m była również szósta, a na 5000 odniosła 
jeszcze większy sukces zajmując czwarte miej- 
sce. To już nie był przypadek. Pilejczykowa 
przebojem weszła do kadry narodowej. Już 
w następnym roku bije rekord Polski na dys- 
tansie 500 m. Później przyszły następne rekor- 
dy i wicemistrzostwo Polski. Sukcesy nie przy- 
chodziły jednak łatwo... 


„„Na pierwszy w swoim życiu wyjazd na 
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mistrzostwa świata musiałam ciężko zapra- 
cować. Bez obozów i sprawdzianów na to- 
rach zagranicznych, dobre przygotowanie 
łyżwiarza w warunkach krajowych nie było 
łatwe. Nasza ekipa wyjechała więc na zgru- 
powanie zagraniczne. W Ałma Acie biłam 
rekordy Polski. Na mistrzostwach świata 
zdobyłam tytuł wicemistrzowski, a za mie- 
siąc na igrzyskach olimpijskich w Squaw 
Valley — medal brązowy. Elwira Seroczyń- 
ska, również zawodniczka z elbląskiej Olim- 
pii, zdobyła wtedy medal srebrny. Byl to rok 
1960. 


Przed igrzyskami olimpijskimi w Innsbruc- 
ku obozy i treningi non-stop wyczerpały Pi- 
lejczykową, inie tylko ją. Na igrzyskach (64 r.) 
była najlepsza z Polek, ale... 


„„Zajęłam dopiero 15 miejsce na 1000 m, 
Powód? Dokręcano nam śrubkę na trenin- 
gach i... przekręcono. Brak „„przełączeń”, 
czyli odpoczynku między startami i morder- 
czym treningiem pozbawił mnie świeżości na 


samym starcie. Byłam słaba, miałam watę 
w nogach.” 


Działacze byli wściekli, trener też, że posta- 
wił na „stare konie”. W takich sytuacjach 
jakże często wini się wyłącznie zawodnika! 
Zdecydowała się wtedy przejść na własny plan 
treningów. Od tego momentu wokół Pilejczy- 
kowej zaczęło się dziać coś dziwnego. Zabrak- 
ło już dla niej miejsca na obozach zagranicz- 
nych. Była nadal w kadrze, ale kadra trenowa- 
ła w Holandii i Szwecji, a Pilejczy 
musiała załatwiać sobie treningi w Berlinie 
i Zakopanem. 


„Czułam się w pełni sił i możliwości star- 
towych, nadal byłam w ścisłej czołówce kra- 
jowej, biłam rekordy. Na mistrzostwach Pol- 
ski znowu pobiłam rekord kraju osiągając 
wynik w wieloboju — jako pierwsza z Polek — 
poniżej 200 pkt!” 

W prasie podniósł się krzyk. Pilejczykową 
pozbawiono warunków treningowych w skła- 
dzie kadry, a ona ciągle wygrywa! Poskutko- 
wało... 

„„Umożliwiono mi udział w obozach mię- 
dzynarodowych kadry. W berlińskim uczest- 
niczyłam. Następny przewidziano w Holan- 
dii, ale w dniu wyjazdu otrzymałam tele- 
gram, że na to zgrupowanie wyjeżdżają tylko 
juniorzy. Wyjechali również seniorzy...” 

Bez odpowiedniego treningu i osłabiona 
przebytą chorobą wystartowała na m 
twach Polski. Akurat obchodziła 20-le 
ich startów, jak rzadko który sportowiec na 
świecie. Pragnęła swój jubileusz uczcić bom- 
bowym wynikiem. Zdobyła „,tylko” wicemis- 
trzostwo, Wykreślono Pilejczykową z kadry... 


„Walka, ciągła walka z przeciwnościami — 
wcale nie obiektywnymi — wyczerpywała 


Dokończenie na str. 7 


Wolę nauczycieli 
— „kumpli” 


Przeczytałam wypowiedź „Lice- 
alistki” z 21 nr ŚM i muszą się 
przyznać, że zgadzam sią tylko 
z drugą jej cząścią. Pierwsza zaś, 
mówiąca o tym, ża uczniowie wolą 
nauczycieli = „piły” od nauczycieli- 
„kumpli” nie jest chyba zgodna 
z prawdą, Ja t tam Ilcaallstką 
I zatknęłam sią kladyś z nauczycie- 
lam zwanym „plłą”, u którego 3/4 
klasy miało porspaktywą otrzyma- 


_ nia na okres oceny niedostatocz- 


prawie nikt go nia lubił. 
Mam też i miałam nauczycieli — 
„kumpli, Na ich lekcje idzie sią 
z przyjemnością. Można być swo- 
bodnym, trochę się pośmiać, po- 
żartować. Myślą, że nauczyciel ma 
sattślikcje wiedząc, że jest przeż 
uczniów lubiany. Nie zgadzam się 
ztym, że tylko stanowczy i odporny 
„pedagog, moża liczyć na sukcesy, 
ponieważ wiem, że nauczyciele jak 
to się o nich mówi „fajni” też osią- 
gają sukcesy i często większe niź 
koledzy po fachu zwani „piłamni”” 


Mląde jego lekcja szło gupi na 


Widetta ze Zdzieszowic 
Klasowe pary 


Niedawno któraś z dziewczyn 
wpadła na pomysł tworzenia kla- 
sowych par. Mnie wtedy nie było 
w szkole, ale kiedy przyszłam, do- 
wiedziałam się, że jestem zakocha- 
na w jednym chłopaku. Z początku 
nic sobie z tego nie robiłam — my- 
ślałam, że chcą się zabawić moim 
kosztem i niedługo im się to znu- 
dzi. Pewnego dnia, kiedy znów nie 
było mnie w szkole, przypisany mi 
chłopak zaczął się zalecać do innej 
dziewczyny. Wtedy moja koleżan- 
ka powiedziała mu, że nie powie- 
nien tego robić, gdyż ja jestem 
w nim zakochana i takie zachowa- 
nie z pewnością sprawi mi przy- 


_ krość. Gdy się o tym dowiedzia- 


łam, zdecydowałam się na poważ- 


- ną rozmowę z dziewczynami. Nie 


- dała ona jednak żadnych rezulta- 


_ tów. Poradźcie, co mam robić. Tak 


dłużej być nie może. Chciałam już 
powiedzieć moim koleżankom, że- 


_ by pilnowały własnego nosa. 
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W porę ugryzłam się w język, bo 
obawiam się, że stracę ich sympa- 


_tię. A zresztą czy to by pomogło? 
_ Może to tylko zabawa, która mi nie 


odpowiada? Nie chcę też żeby 
uważano mnie za „chłopaciarę” 


| i aby taka opinia wyszła poza naszą 


klasą. A może czytelnicy „ŚM* po- 
mogą mi w rozwiązaniu tego 
problemu. 


xyz 
Nieszczęśliwy wyjątek 


Mam 14 lat i może błahy pro- 
blem, który jednak nurtuje mnie od 
pewnego czasu. Powodem są ro- 
dzice, którzy ostatnio stali się bar- 
dzo nietolerancyjni. Gdy byłam 
młodsza, często pozwalali mi wy- 
chodzić z domu. A teraz, kiedy zbli- 
żały się ostatki i chciałam pójść na 
szkolną zabawę, powiedzieli — nie! 
Dlaczego — nie wiem. Rozumiem, 
że mogli się obawiać o mój bezpie- 
czny powrót, ale wszystko było tak 
obmyślone, że ojciec koleżanki 
miał nas odprowadzić do domu. 
Czuję się pokrzywdzona, bo gdy 
moje rówieśniczki chodzą na zaba- 
wy czy prywatki i gdy opowiadają 
później swoje wrażenia, mnie się 
wydaje, że jestem nieszczęśliwym 

wyjątkiem. 
Ewa 


Małgorzata Sokołowska, ul. Ełcka 


10/10, 12-250 Orzysz interesuje się 
filmem, muzyką i sportem. 


Trochę oczywiście w tym prze- 
sady, ale spróbujcie spędzić kilka- 
naście godzin na lodzie, na5-cios- 
topniowym mrozie, zakładając, 
a potem ciągnąc sieci ciężkie od 
ryb. Niełatwa to praca. Rybacy 
z jeziora Roś na Pojezierzu Mazur- 
skim radzą sobie jednak doskona: 
le. | choć zawód ciężki, nie zamie- 
niliby go na żaden inny. A gdy 
nadejdzię chwila odpoczynku, 
godzinami potrafią opowiadać 
© ... no, właśnie, o taakich rybach, 
które kiedyś wpadały w ich sieci. 


—Połowy spod todu stetograłoo — 


wał dla Was Kajetan Adamowski. 
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List był niby anonimowy, bo bez 
nazwisk, ale adres szkoły autorzy 
podali. Krótki był ten list, wszyst- 
kiego dwa zdania: „„Chcieliśmy 
się zapytać, czy należenie do ZHP 
jest przymusowe, bo dyrektor na- 
szej szkoły zmusza nas do zapisy- 
wania się do harcerstwa i grozi 
obniżeniem sprawowania”. 


kane Hufca w... Pytam, jak doje- 
chać do tej podstawówki, to gdzieś na 
krańcach miasta. Reakcja: „Świetnie, że 


* tam się wybieracie, to doskonały szczep, 


pięknie pracuje i ma ogromny procent 
zorganizowania! Jeden z najlepszych...” 

Kiedyś harcerstwo w tej szkole praktycz- 
nie nie istniało. Było co prawda kilku en- 
tuzjastów i pewien młody człowiek pełnią- 
cy funkcję szczepowego, ale... nicjakoś im 
nie wychodziło. Dlaczego? Właściwie nie 
wiadomo. 

Gdy jesienią ubiegłego roku przyszedł 
nowy szczepowy-nauczyciel, człowiek do- 
świadczony, energiczny, nadzieje grupki 
entuzjastów wyraźnie ożyły: „Może i u nas 
będą ciekawe zbiórki, może na obóz poje- 
dziemy, może...” 

Szczepowy zaczął rzeczywiście energi- 
cznie: „Szczep nasz musi być duży, silny; 


najlepiej... żeby należeli wszyscy ucznio- 
wie szkoły! Nie wszyscy chcą?! O, ma 
opornych są sposoby! Różne. Np. groźba: 
chcesz mieć wzorowy ze sprawowania — 
zapisz się do harcerstwa! * 


oniedziałek. Dzień szkolnego apelu. 

Długi korytarz. Klasy ustawione 
w dwuszeregu. Długim, końca od począt- 
ku prawie nie widać. Gdzieś tak pośrodku, 
twarzą do dwuszeregu — trójka chłopców. 
To uczniowie VI klasy, oni są dzisiaj gospo- 
darzami. Najwyższy zaczyna nieśmiało 
czytać z kartki: padają krótkie informacje 
o przykrych i wesołych sprawach uczniow- 
skich z ubiegłego tygodnia... Skończył. 
Cofa się trochę do tyłu, przed niego wysu- 


INTE PRVB/ 


crow 


wa się kolega. Również z kartką. Czyta 
cicho, jeszcze ciszej niż jego poprzednik 
Padają słowa: „Klasa V „b* - III miejsce, kl 
VII „a” ...'* To wyniki konkursu na najcie- 
kawszą gazetkę z życia klasy. Chowa kart- 
kę do kieszeni. Teraz mówi dyrektor 
O przestrzeganiu regulaminu szkolnego. 
a potem o tym, że nauczyciele prowadzą 
ścisłe zapisy z działalności uczniów w har- 
cerstwie, które będą podstawą do wysta- 
wiania ocen ze sprawowania. Ogólne po- 
ruszenie, szmer. W tym momencie 
dzwonek. 


2 EŃ rośnie jak na drożdżach. Liczbo- 
wo. Wprawdzie pod strachem, ale co 
raz więcej uczniów decyduje się na „zapis 
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do harcerstwa” — ocena ze sprawowania to 
ważna sprawa, A i dziać się cos wreszcie 
zaczyna 

Zapis z kroniki szczepu: 11 październik 
76 r. Postanawiamy wyremontować piwni- 
cę, która będzie nam służyć za harcówkę. 
Zadania tego podjęły się zastępy Klas 
ósmych. 

Piwnica jest brudna i zniszczona, pełn« 
w niej starych, niepotrzebnych gi 
którym przypadło w udziale porządkowa 
nie, mają trudną pracę. Brudni od ku 
umorusani na twarzach, dźwigają kosze 


w, ( 


pełne rupieci. Jedno popołudnie, drugie 
trzecie... Wreszcie może przystąpić d 


dzieła kolejna ekipa. Są drabinki, są kubły 
z wodą, szczotki. Po umyciu ścian i dnit 


Stare kroniki i technika laminowania 160 tys. tomów rocznie 


K:" Załuscy w 1747 roku otwierali 
swoją Bibliotekę, do utworzenia po- 
dobnej instytucji w Anglii brakowało sześciu 
lat, a we Francji — bez mała pół wieku. 
Biblioteka Załuskich początkowo nosiła 
no publicznej; Narodową stała się wówe 
gdy król Stanisław August powierzył zbiory 
opiece Komisji Edukacji Narodowej. Od po- 
czątku swego istnienia była bezdomna, Ani 
przez lata niewoli wieku dziewiętnastego, ani 
też po uzyskaniu niepodległości przez Polskę 
nie istniał gmach wielkością i wygodami od- 
powiadający jej wyinaganiom. A dzieła prze- 
chowywane w nieodpowiednich warunkach 
źle znoszą działanie czasu, Zwłaszcza książki 
wyprodukowane na papierze z ostatnich kil- 
kudziesięciu lat,,, 


BIBLIOTEKA NARODOWA 
W NOWEJ SIEDZIBIE 


Zadań bez liku 


Zadanie Biblioteki Narodowej jest ogrom- 
ne, choć tak krótko sformułowane: gromadze- 
nie wszystkich publikacji wydawanych w kra- 
ju, a także piśmiennictwa o Polsce ukazujące- 
go się poza jej granicami. Co roku przybywa 
ok. 160 tysięcy tomów. Biblioteka prowadzi 
działalność badawczą i bibliograficzną, zesta- 
Wia informacje o zasobach własnych i innych 
placówek tego typu, wydaje przewodniki bi- 
bliograficzne. Działa przy niej kilka instytu- 
tów naukowych, Zakład Informacji Nauko- 
wej, pracownie techniczne — w tym Zakład 
Mikrofilmów. Mikrofotografia jest sposobem, 
dzięki któremu setki bezcennych druków mo- 
gą przedłużyć swój żywot. Sfotografowane 
zostały przede wszystkim te elementy zbio- 
rów, których tworzywo, ze względu na wiek, 
najszybciej może ulec zniszczeniu. Zamiast 
poddawać działaniu promieni świetlnych ory- 
ginały druków sprzed kilku wieków, wystar- 
czy zamówić ich filmowe kopie. Powiększone 
na specjalnym monitorze, mogą być odczyty- 
wane setki razy. A rękopis na przykład ,„Ka- 
zań Świętokrzyskich”, nie narażany na żółk- 
nięcie w zetknięciu ze światłem dziennym, 
przetrwa zapewne kilkaset lat więcej. 


Nie można ryzykować 


Druga wojna światowa i okupacja były okre- 
sem, w którym kultura polska poniosła niepo- 
wetowane straty. Hitlerowcy zniszczyli albo 
wywieźli w nieznanym kierunku większość 
zbiorów Biblioteki Narodowej. Przepadły to- 
my pochodzące z bibliotek polskich w Rapper- 
swilu i Paryżu, spłonęły książki stanowiące 
więcej, wtedy zabieg musi być odwracalny: nie 


ongiś własność Kraszewskiego. Po wyzwołe 

niu okazało się, że majątek Biblioteki Narodo 
wej stopniał do 600 tysięcy tomów. 1 dzisiaj, 
choć stan księgozbioru wzrósł do 3 milionów, 
historyczna i materialna jego wartość jest 
wręcz niewymierna. Każdy przedmiot produ 
kowany współcześnie można naprawić lub od 
tworzyć — lecz nie można tego uczynić z zabyt 
kami rękopiśmiennymi, które istnieją najczęś 
ciej w jednym tylko egzemplarzu. Konserwa 
cja „Kronik Galla Anonima”, czy „Psałterza 
Floriańskiego" jest tym trudniejsza, że nie 
wolno na ich tworzywie przeprowadzać jakich 
kolwiek eksperymentów technicznych. Dobre 
sy rylko sposoby wielokrornie wypróbowane 

A le wymagają czasu, ogromnego nakładu pra 
cy I niewiarygodnej wręcz cierpliwości, Co 


ma dwanaście 
A specylika prac 
budowlanych nie pozwala na stosowanie wyłą 
cznie clementów typowych 


szy, że gmach liczyć pięter, 


z czego dwa podziemne 


Jaka będzie i gdzie? 


Dwunastokondygnacyjny budynek to ma 
pazyn książek. Jego pojemność oblicza sięna 5 
millonów tomów; więcej, niż zgodnie z prze 
widywaniami posiadać będzie Miblioteka 
w chwili przeprowadzki na nowe miejsce. Dwa 
pozostale gmachy to pracownie i zakłady pro 
dukcyjne (między innymi własna drukarnia), 
oraz budynek, w którym znajdą się czytelnie 
i katalogi 
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można na przykład pokryć stronic Psałterza 
trudno zmywalnym tworzywem sztucznym. 
Nikt bowiem do tej pory nie wie, jak wyglądał- 
by potraktowany w ten sposób pergamin za lat 
kilkadziesiąt. 


Ostatnia 
przeprowadzka 


Z sześciu punktów Warszawy (w 1957 roku) 
Biblioteka Narodowa przeprowadziła się 
w 1961 r. do trzech. Do dzisiaj zajmuje budy- 
nek Archiwów Państwowych, Pałac Rzeczy- 
pospolitej na Placu Krasińskich i pómieszcze- 
nia przy ulicy Okólnik. Znaczenie Księgozbio- 
ru, jak i zadania Biblioteki sprawiły, że V Ple- 
num KC PZPR postanowiło skierować do 
realizacji projekt nowego gmachu dla tej insty- 
tucji. A ściślej mówiąc: całego kompleksu 
nowocześnie wyposażonych gmachów. Pro- 
jekt nowego pomieszczenia dla Biblioteki Na- 
rodowej opracowany został w latach 1961 — 
1963 przez inżyniera architekta Stanisława 
Fijałkowskiego. W drodze konkursu wybrano 
rozwiązanie najlepiej odpowiadające celom 
gromadzenia i chronienia dorobku intelektual- 
nego naszego narodu. Wiosną tego roku rusza 
budowa — a już teraz prowadzone są końcowe 
prace: przygotowujące teren pod zabudowę. 
Wycięto splątane zarośla, wywieziono nagro- 
madzone przez lata odpadki i gruz. Na miejscu 
powstaną nie tylko pomieszczenia socjalne dla 
budowlanych. Także wytwórnia prefabryka- 
tów i betonu, energii elektrycznej (stacja aku- 
mulatorowa) i pary. Ekipa z Radomia — ona 
bowiem prowadzić będzie prace — znajduje się 
już częściowo na miejscu. Od chwili startu do 
oddania pierwszego budynku upłynąć mają 
dwa lata. Czy to dużo? Na pewno nie, zważyw- 


Wyposażona tak nowocześnie jak tylko po- 
zwala na to współczesna technika, z central- 
nym systemem informacji współpracujących 
z komputerem, z urządzeniami audiowizual- 
nymi i systemami mechanicznego transportu. 
Cztery czytelnie dysponować mają tysiącem 
miejsc, sala odczytowo-kinowa ponad sześci 
set fotelami. Każdy z czytelników na miej 
będzie mógł zamówić kserograficzną odbitkę 
z dowolnego dzieła. Zakład Zbiorów Muzycz- 
nych otrzyma nowocześnie wyposażone studio 
do odtwarzania nagrań. A żeby zorientować się 
jakimi pozycjami dysponuje na przykład Bi- 
blioteka Raczyńskich w Poznaniu wystarczy... 
udać się do Zakładu Informacji Naukowej. 
W tym samym gmachu... maszyna elektrono- 
wa odczyta w swej pamięci odpowiednie dane 
i błyskawicznie sporządzi listę lektur. 

Wyposażenie przyszłej Biblioteki Narodo- 
wej na pewno ulegnie jeszcze dalszej modyfi- 
kacji i jego ostateczny kształt poznamy w chwi- 
li oddania do użytku wszystkich sal i pracow- 
ni. Natomiast już teraz można obejrzeć wizję 
architektoniczną. Aleje Niepodległości 213 — 
to przyszły adres Biblioteki. Otaczać ją będzie 
nowy warszawski park na Polu Mokotowskim. 
Od jego strony właśnie umieszczone zostaną 
czytelnie i pokoje pracowników naukowych. 
A gdybyśmy spojrzeli na plan miasta okaże się, 
że to trafnie dobrane miejsce leży właściwie 
w centrum stolicy, w pobliżu Trasy Łazienko- 
wskiej. 

Nie pozostaje nam więc nic innego, jak 
obserwować postępy budowy — i cierpliwie 
czekać. Oby jak najszybciej można było po- 
wiedzieć: Biblioteka Narodowa po 230 latach 
ma stałą, godną siebie siedzibę. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. archiwum 


EKRAN 


„DERSU 
UZAŁA” 


listopadzie  zoszłago roku 


w z okazji Dni Filmu Radzieckie 
go pońwiąciliśmy filmowi „Dersu Uza 
ła” zaledwie kilka sygnalizujących 
wierszy Od premiery minąło już po 
nad trzy miesiące, ale film znakomite 
go Japończyka Akiro Kurosawy długo 
jeszcze bądzie krążył po naszych akra 
nach = warto wiąc powrócić do niego 
w tym miejscu, tym bardziej, że pad 
wieloma względami jest to film wyjąt 
kowy 

Kurosawa nakręcił „Dersu Uzałę 
po pięcioletniej przerwie w twórczości 
(„Dodes' ka-den” powstał w 1970 r.) 
i jest to film zupełnie różny od po 
przednich dokonań artystycznych 
którym zawdzięcza swą sławą. Dlate 
go teź trudno wyrokować, czy to jego 
„łabędzi śpiew”, czy początek nowej 
ery w pracy filmowej. W każdym razie 
nie ma w filmie tej charakterystycznej, 
wydawałoby się, dla japońskiego re 
żysera gwałtowności zdarzeń i drama 
tycznych spięć, sposób filmowania 
jest niewyszukany. Krajobrazy tajgi 
przypominają po prostu fotografie, 
ale mimo to oddają wiernie bezkres 
połaci traw drzew i mokradeł. Piękne 
obrazy, ich treść i tempo filmu spra 
wiają wrażenie, które trudno określić 
inaczej niż poczucie majestatu i potęgi 
natury. 

Nie przypadkowo właśnie ten reży- 
ser zainteresował się dokumentalną 
prozą rosyjskiego topografa Władimi- 
ra Arseniewa — książką bardzo popu- 
larną (w Polsce aż 3 wydania). Kurosa- 
wa twierdzi, że literatura rosyjska za- 
wsze go fascynowała. Tym filmem 
uległ swojej fascynacji po raz trzeci, 


Fot. archiwum 


bo w 1961 r. sfilmował 


jawskiego, a w 1067 r 


Idiotę” Dosto. 
Na dnie 
Twórczość Arseniowa zaś, dała 


Gor 
kiego 
mu wg Jego własnych słów 

„szansą kontynuowania reflekaji: dla 
czego ludzie nie potrafią być szczęśli 
wi, jak im w tym można byłoby po 


móc, |ak uczynić życie I 


epszym? 

Z pewnością jaszcza jedna przyczy 
na sprawiła, że historia przyjaźni sa 
motnego myśliwego z plemienia Na 
Dersu | Arser 


cych wspólnie przeź ti 


gajów owa wędrują 


była tak 


ważna dla japońskiego reżysera, że już 


dwadzieścia lat tamu zaczynał pracę 


nad tym tematem i wrócił do niego 
dopiero teraz, jakby dla uwieńczenia 
własnej twórczości Kurosawa jak 
obywatel uprzemysłowionej Jag 

w której środowisko naturalne został 
w ogromnym stopniu wyniszcz 
zna rozmiar tej kl Rozurr daż 
pieczeństwo, jakie zagraża nie tylko 
zdrowiu fizycznemu ludz ŻkK 
równowadze psychiczne Jza 


ła — dziecko tajgi 
z przyrodą w 
Tajga jest jego do: 


dos 


jest silny i mądry, w mieś 
tak małym 
rowsk, do któ 
niew, gubi się. Widzimy wtec 


jak drewniany 


ego zabiera 


przeistoczonego w niezaradnego nie 


kowane jest życie w 
świecie, gdzie za wod 


płacić. 


Dokończenie na str. 6 


odpoczynku idą w ruch pędzle — malowa- 
nie. Wkrótce efekty są widoczne — piwnica 
jakby nie ta sama! Przyglądają się jej z wy- 
raźnym zadowoleniem, ktoś rzuca pomysł 
— a może by kominek?! Fajno, zrobi się! 
Jest i kominek. Pozostaje tylko kwestia 
wystroju wnętrza... 


Zapis z kroniki szczepu: 23 październik 
76 r. Harcówka jest już prawie gotowa. Na 
poniedziałkowym apelu ogłosiliśmy kon- 
kurs na projekty elementów dekoracyj- 
nych do naszej harcówki. 


Projektów jest zatrzęsienie! Większość 
„. bardzo przeciętna. Nic dziwnego — nie 
wszystkich sprawa interesuje, nie wszyscy 
mają uzdolnienia w tym kierunku, wszyscy 
natomiast obawiają się, że jeśli w konkur- 
sie udziału nie wezmą, grozi im obniżenie 
oceny ze sprawowania. 


Ale w powódzi miernoty są i pomysły 
interesujące. Wystarczy, aby zaplanować 


urządzenie harcówki. Szczepowemu uda- 
ło się przekonać tych, co mówili, że: „Tu 
nic się nie da zrobić!” Albo tak mu się 
przynajmniej wydawało... 


Zapis z kroniki szczepu: 28 październik 
76 r. (data wypisana olbrzymimi literami). 
Ten dzień będziemy pamiętać długo. Aktu 
otwarcia harcówki dokonał sam komen- 
dant hufca. Jesteśmy dumni z pochwał 
i obiecujemy, że dalsza nasza działalność 
będzie dawała równie widoczne efekty. 


kazja do „wykazania się” nadchodzi 
szybko. W listopadzie każdy harcerz 


otrzymuje polecenie przyniesienia trzech _ 


kilogramów makulatury. Co prawda dwa 
miesiące wstecz już przeprowadzano taką 
akcję, ale wtedy robiła ją szkoła, a teraz — 
szczep. 

Wkącie szatni olbrzymi stos papierzysk. 
Leży tak już 2 miesiące. Teraz z dnia na 


dzień jeszcze się powiększa. Harcerze peł- 
nią przy nim dyżury — każdego, kto przy- 
dźwigał nową pakę, trzeba zapisać. To 
ważne zadanie, nie można nikogo pomi- 
nąć. Nazwiska tych, co nie przyniosą nic, 
trafią do szczepowego. On już sobie znimi 
poradzi! Zaradny to człowiek — poradził 


" sobie również z tymi, co zalegają z opłatą 


składek harcerskich. 


Zbliżają się Andrzejki. Zastępy ze star- 
szych klas organizują zabawę. Zapowiada 
się wspaniale i chętnych jest masa. Waru- 
nek uczestnictwa jest nieskomplikowany 
ureguluj zaległe składki! Spieszą zatem 
harcerze, każdy z wyciągniętą ręką, w któ- 
rej są pieniądze. Skarbnik omal nie nadążał 
z buchalterią — wszak szczep liczy kilkuset 
członków! Są i „nowi” — to ci, co chcą się 
bawić, więc również przynieśli pieniądze 
i... stali się harcerzami. Szczepowy jest 


dumny - ma już worganizacji prawie 100% 
uczniów! 


rudzień. Monotonnie biegną dni 

w szkole. Systematycznie odbywają 
się zbiórki zastępów, ale przychodzi nanie 
coraz mniej osób. Po co niby mają przy- 
chodzić — zbierze się zastęp, odśpiewa 
piosenkę i... na tym koniec. Najwyżej po- 
narzekać jeszcze można, Tylko, że ci, któ- 
rym chce się jeszcze narzekać stanowią 
bardzo nieliczną grupę. To ci sami „entuz- 
jaści”, którzy we wrześniu liczyli, że nare- 
szcie i w ich szkole będzie prawdziwe 
harcerstwo. Przyznają, że był moment, 
który ich zapasjonował — wtedy, kiedy szy- 
kowali harcówkę. Był, ale minął. Fakt, zdają 
sobie sprawę, że sami mogliby coś zapro- 
ponować, ale... nie chce im się. Nie mają 
pewności, czy w sytuacji stuprocentowej, 
obowiązkowej przynależności uczniów 


szkoły do harcerstwa ich inicjatywa nie 
zostanie przyjęta przez kolegów źle — no- 
wy obowiązek. „Przymusowi harcerze” są 
ze stanu rzeczy zadowoleni - robić nic nie 
trzeba i za niezbyt w końcu wysoką cenę 
zapłacenia miesięcznej składki człowiek 
ma zagwarantowany wzorowy ze sprawo- 
wania. 

W większości są zadowoleni, autorom 
cytowanego na początku listu coś się jed- 
nak nie podoba. Nam — również! 


| nie tylko nam. W projekcie 
Uchwały VI Zjazdu można prze- 
czytać: „Rozwój (...) szeregów zu- 
chowych i harcerskich powinien 
następować w wyniku wzrastają- 
cej atrakcyjności harcerstwa”. 


GRAŻYNA KIEDYK 


Dlatego, że końcówka — anin, 
właściwa nazwom mieszkań- 
ców miejscowości, dodana do 
Moskwy daje właśnie mosk- 
wianina (Moskwa + anin). Gdy 
tę końcówkę odejmiemy od 
moskwiczanina, 


anin). 2) Kupując tego rodzaju 
włóczkę proś o motek moheru. 
Uwaga — moher piszemy przez 
samo h. 


Nasza rodzina podzieliła się 
na dwa obozy, z których każdy 
zaciekle broni swojej racji. Pro- 
szę o rozsądzenie sporów. Jak 
się powinno mówić: 1) mówiła 
podniesionym głosem czy 
podniesionym tonem? 2) stanij 
w kolejce czy stań w kolejce? 

Tamara 

1) Podniesionym głosem, 
nie tonem. Głos można pod- 
nieść o ton, pół tonu. 2) Stań 
w kolejce. Proponuję, aby obóz 
zwycięski przygotował dla po- 
konanych wspaniały  dese!l 
w celu osłodzenia goryczy po: 
rażki. Polecam owoce (mrożo- 
ne, z kompotu lub świeże, np. 
banany) w galaretce z bitą. 
śmietaną. 


Pani od polskiego zaleca 
nam mówić: „kradzież ikon”, 
a.ja czytałam w słowniku (nie 
pamiętam w jakim), że można 
używać dwóch form dopełnia- 
cza tego wyrazu — ikon 
i ikonów. 

Zniecierpliwiona słupszczanka 

Ikona — to w chrześcijańskich 
kościołach wschodnich obraz 

. © tematyce religijnej, będący 
przedmiotem kultu. Ikona jest 
rzeczownikiem rodzaju  że- 
ńskiego, a absolutnie żaden 
rzeczownik żeński nie ma w do- 
pełniaczu liczby pojedynczej (i 
w ogóle w żadnym przypadku) 
końcówki — ów. Zatem może 


Proszę Cię, wyjaśnij mi, jak 
powinno być napisane: 1) ob- 
wód kwadratu czy kwadrata? 
2) Jola była na kolonii czy na 
koloniach? Poza tym chciała- 
bym się upewnić, jak brzmią 
zdrobnienia mego imienia — 
Aldona. 

Alda z Giżycka 


1) Obwód kwadratu. 2) Tylko 
na koloniach. 3) Właśnie Alda— 
jak się podpisałaś i Dona. 


Jak wymawiać wyraz res- 
tauracja? Czasem słyszę: res- 
toracja. Czy to dobrze? 

Maciek 

Nie. Mówimy restau-racja. 

Żadnego —o- tu nie słychać. 
Wasza mgr KROPKA 


Dokończenie zo str. 5 


Widząc go takim widz zadaje sobie pytania: czy 
nie za daleko odchodzimy od natury, czy ci, 
którzy jeszcze z nią obcują, jak ów Nanaj, choć 
ubodzy, naiwni i nie wymagający nie są szczę. 
śliwsi, spokojniejsi od nas? Przyroda — a wiąc 
syberyjska tajga, którą tak wspaniale pokazuje 
film jest surowa i grożna: powodzie, wichry, 
dzikie zwierzęta — to wszystko jest codziennym 


„Dersu Uzała” 


zagrożeniem dla jej mieszkańców. Wszystko to 
widzimy na ekranie; | grozę, I piękno, Alo nia taj: 
ga przeraża — Dersu ginie z rąk ludzkich = to ludz» 
ka zachłanność I bazwzględność okazujo sią sto: 
kroć bardziej demoniczna 

Film jest długi, akcja rozwija się powoli, ale nia 
nuży, bo zmusza nas do zadumy nad najogólniej- 
szymi wartościami życia, o których w pośpiechu 
współczesności za często zapominamy. Dlatego 
przede wszystkim ten pierwszy nie japoński 
w klimacie film Kurosawy należy uznać za dzieło 
wybitne. (eb) 
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esteśmy uczniami Zespołu Szkół 
Zawodowych nr 56 w Częstocho 
wie, w skład którego wchodzą: Li 
coum Zawodowo, Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa I Technikum Zawodowe. 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
kształci mechanikówkiorowców po 
Jazdów samochodowych. Zdobyte 
w trakcie nauki kwalifikacje umożli: 
wiają absolwentom szkoły również 
wykonywanie pracy przy obsłudze 
i naprawach pojazdów samochodo- 
wych. Nauka trwa 3 lata. W klasio 
pierwszej zajęcia praktyczno odbywa- 
ją się 2 razy w tygodniu, a w klasach Il 
1 III -3 razy. Kandydat na mechanika — 
kierowcę powinien odznaczać się pra- 
widłowym rozwojem fizycznym, do- 


brą sprawnością ruchową kończyn 
dobrym wzrokiem i słuchem, szybką 
orientacją, spostrzegawczością i opa 
nowaniem. Nie przyjmowana jest 
młodzież cierpiąca na zaburzenia rów 
nowagi. daltonizm oraz uczulenia na 
smary i paliwa. Kandydaci w wieku 16 
17 lat przyjmowani są na podstawie 
wyników badań komisji lekarskiej 
stwierdzającej przydatność do zawo 
du kierowcy zawodowogo oraz testów 
psychologicznych. Absolwenci mogą 
kontynuować nauką w tochnikum 
Uczniowie Lloeum Zawodowego 
kaztałcą sią na mechaników kierow 
ców pojazdów drogowych Nauka 
trwa tutaj 4 lata, a po jej ukończeniu 
otrzymuje się maturą, Oprócz przed 
miotów typowo  specjalistycznych 
przerabiany jest normalny program 
szkoły ogólnokształcącoj W klasie 
I praktyki odbywają się raz w tygod 
niu, a w klasach następnych — 2 razy. 


ZA KIEROWNICA 


Ponadto w klasie Ill jeden miesiąc jest 
poświęcony na praktykę zawodową 
w różnych zakładach pracy. Przy przy 
imowaniu do tej szkoły oprox 
obowiązuje również konkurs świa 
dectw 

Szkoła nasza nie posiada, niestety 
własnego internatu, dysponuje zaled 


z badań 


wie kilkoma miejscami w bursach in 
nych szkół. W szczepie HSPS działa 10 
klubów specjalnościowych 
kartinqgowy. 

W szkole istnieje radiowęzeł. 


turysty 
czny. fotograficzny, Nil 
mowy 
prze który co tydzień nadawana jest 


audycja uczniowaka pt. „Krzykacz 


Rada Szczepu HSPS przy Zespole 

Szkół Zawodowych 

w Częstochowie, ul, Targowa 29. 

W całej Polsce Istnieje 40 Licrów Zawo 
dowych kształcących kleroweów mechani 

ków pojazdów drogowych. Zasadniezych 

Szkół Zawodowych o tej specjalności jest 
0. Ich adresy znajdziecie w Informatorze 


„, kamy 


- zwiastunów 


"SK na takie poszukiwania aby nie za 
wcześnie? Nie, nawet chyba trochę za 
późno. Najlepiej świadczą o tym Wasze 
listy. „Od pewnego czasu zauważam oży- 
wienie wśród ptaków leśnych — pisze Edek 
Supernak z Wodzisławia Śl. w liście z 7 Il.— 


Najwięcej wprowadzają go sikorki bogatki, się więc, że ich ja- 
które swym spiewem wnoszą trochę ja leżą „w śniegu. 
„słońca” w ponury krajobraz zimowego _ Są onejednakba- 


ląsu.” „Coraz częściej słyszę głos sikory 
bogatki — donosi Darek Bukaciński z War- 
szawy. — W czasie zimy odzywa się ona 
mało i raczej cicho... „Dnia 2 Il zauważy- 
łem czajki — zawiadamia Janusz Kluczek 
z Makowa Maz. — ale nie jestem tego 
pewien, bo ptaki były dość daleko.”. Są- 
dzę, że Janusz się pomylił — tak wczesny 
przylot czajek należy do rzadkości. Nie- 
mniej zacytowane wyżej fragmenty Wa- 


Czajki zaczynają 
się gnieżdzić już 
w marcu, zdarza 


rdzo odporne na 
zimno. Para cza- 
jek, której przy- 
sypane śniegiem 
gniazdo widzicie 
na zdjęciu, do- 
chowała się poto- 
mstwa. 


RENAULT 15 TL 


21 Ta, 


"R 


2) 
Ay 


wania przedstawionego na 


chód był 


Ciekawy jest sposób malo- 


stracji egzemplarza samocho- 
du. Aby pomalowany jednoli- 
cie czerwonym kolorem samo- 
dobrze widoczny, 


wiąadczą ed 


szych listów z pewnością 


nym: idzie wiosna 


Mamy więc dla Was wiosenne zadanie 
spróbujcie ustalić, który spośród skrzydla 


tych jako pierwszy zapo 
w Waszej miejscowości. Postara 
ulozyć listę jej kolejnych ptasich zwiastu- 
nów. Nie chce Wam sugerować, jakie g 

tunki powinny się znaleźć na t 


dodam jedynie, że trzeba tu bra 


uwagę nie tylko te ptaki, które w * 
przylatują. ale rów 

i przelotne. A także 

zachowania ptaków, nie , 
wyłącznie do sluchania F 
równie dobrze zapowiada wiosnę 
bogatki, werbel dzięcioła dużego 

ny „diabli śmiech” dzięcoła ziel 


i rozpadanie się st 
wreszcie zachowanie 


nów. Oddajmy jeszcze 
Bukacińskiemu: „Coś sie dz! 
wronami nasz k 

Od 3 II tak się 
w uszach dzwoni 
parkanie, gdzie tylko się da, siadają i kra 
czą, a przy tym niektóre w dziwny sp 
rozpościerają ogony Zgadza się k 
właśnie gawrony tokują 

Napiszcie, jakie zauważyliście zmiany w za- 
chowaniu ptaków u schyłku zimy. Obserwacje 
których prowadzenie dziś Wam proponujemy 
nie są trudne, mogą jednak stanowi niezłą 
wprawkę dla tych, którzy chcą zając się ornstolo- 


gią poważniej. 


informuje 


rozkrakały 


na każdej latarr 7 


TOMASZ KŁOSOWSKI 

fot. autora 

Nowi członkowie klubu: Darek Floranski, Wysponskse- 

go 1/17, 56-121 Brzeg Dolny, Bogdun i Piotrek Foityno- 

wie, 43419 Hażlach XD. woj. Biełsko-Biału, Marek Skrzy- 

pczak, Gen. Sikorskiego 9 m 14, 64-100 Leszno Wikp. 

Norbert Szołtysik, Poniatowskiego 1, 44-12 Pyskowice. 

Bogdan Walendzik, Wyspianskiego 1/17, 51271 Brreg 
Dolny. 


mi i efektownie wykonanym 
ilu- poduszkami 

Silnik RENAULTA 15 o po 
jemności 1289 cm sześc. (4 cy 
ndry) imocy60KM, um 
ny jest z przodu 


zo 


a na 


Samochód ten jestzewnętrz- 
nie usportowioną wersją popu- 
larnej u nas DACII, która w Ru- 
munii produkowana — jest 
w oparciu o licencję francuskie- 
go RENAULTA 12. RENAULT 
15 wyposażony jest w ten sam 
silnik, mechanizmy przeniesie- 
nia napędu i podwozie co RE- 
NAULT 12, lecz jego nadwozie 
nie przypomina już w niczym 
swego osobowego protoplas- 
ty. Jest ono dwudrzwiowe 
z trzecimi drzwiami z tyłu, któ- 
rych główną część składową 
stanowi duża szyba. Te trzecie 
drzwi umożliwiają też dostęp 
do bagażnika, mieszczącego 
się we wnętrzu nadwozia, za 
tylnymi siedzeniami. Bagażnik 
ten zasłaniany jest dodatkową 
klapą uchylającą się ku górze 
wraz z otwieraniem tylnych 
drzwi. 


W charakterystyczny sposób 
ukształtowany został przód sa- 
mochodu. W jego architekturze 
wyodrębnić można otwór wlo- 
tu powietrza z czarną ozdobną 
kratą, wykonaną z tworzywa 


sztucznego, duże lampy przed- 
nich świateł o prostokątnym 
kształcie, oraz zderzak w kształ- 
cie litery „U”, składający się 
z przodu zelastycznego tworzy- 
wa, oraz chromowanej ozdob- 
nej obudowy. W zderzak ten 
zostały wbudowane światła 


pozycyjne i kierunkowskazów. 
Zderzak o takim samym kształ- 
cie znajduje się ztyłusamocho- 
du. Płaski dach wsparty jest na 
cienkich słupkach — to rozwią- 
zanie konstrukcyjne sprawia, 
że z wnętrza pojazdu jest bar- 
dzo dobra widoczność 


w środkowej części nadwozia 
umieszczony został szeroki pas 
koloru białego. 

Wnętrze samochodu wypo- 
sażone jest komfortowo. Szcze 
gólnie starannie | estetycznie 
wykonane są siedzenia, 
ukształtowane w sposób ana 
tomiczny, z dużymi zagłówka- 


niego przenoszony jest na koła 
przednie. Dane określające je 

go wielkość: długość 4260 mm 

szerokość 1630 mm, wysokość 
1310 mm, ciężar 965 kg. Pręd 
kość maksymalna wynosi 150 
km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


——-—--.„..J.J„ 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
—ZZZądhmhh- 
mnie. Dobrze, jeśli zawodnik ma kogoś, kto 
go broni i pomaga. Ja byłam skazana na 
własne siły. Trudno jest odchodzić ze sportu 
w pełni sił. Wcześniej czy później trzeba się 
jednak zdecydować. Chodzi tylko o to, aby to 
odejście nie było dla zawodnika zbyt boles- 
ne. Ale to już nie tylko od niego zależy... 
Zgotowano mi serdeczne pożegnanie 
w Olimpii, ale działacze związkowi zapom- 

nieli o moich sukcesach i jubileuszu...” 


Przyzwyczajona do ciągłego ruchu, nie wyo: 
brażała sobie spokojnego życia. Wróciła więc 
do zawodu i podjęła pracę w SP-12 w Elblągu. 
W roli nauczycielki wf czuje się doskonale, 
praca z młodzieżą zawsze ją pasjonowała. 
Q swoich perypetiach zawodniczki mówi dziś 
z uśmiechem, bez żalu do kogokolwiek; może 
tylko gwoli przestrodze dla tych, którzy pracu- 


RADOŚCI 

I SMUTKI 

KARIERY 
SPORTOWEJ 


ją z zawodnikami. Sama też jest trenerką 
młodziutkich łyżwiarek w CWKS Orzeł. 


„Z bazą łyżwiarstwa jest jednak źle. To 
nie lata pięćdziesiąte, kiedy na świecie nie 
było sztucznych lodowisk. Dziś liczący się 
w świecie zawodnicy trenują sześć miesięcy 
w roku na sztucznych torach. W naszym 
kraju nie ma takich warunków treningowych. 
Brak torów o standardzie światowym i częs- 
tych startów w gronie czołowych zawodni- 
ków nie wróżą naszemu łyżwiarstwu szybkie- 
mu światowych sukcesów.” 


Elbląska SP-12 jest w szczęśliwym położe- 
niu, bo dysponuje dobrym torem wrotkar- 
skim, który zimą zamieniany jest w lodowy tor 
lyżwiarski. 

„Budowano szkołę, wykorzystałam więc 
okazję i przedłożyłam projekt budowy tego 
toru wraz z boiskami do gier zespołowych 
i niektórych konkurencji lekkoatletycznych. 
Pomogli rodzice, dyrekcja szkoły, SZSiwie- 
lu ludzi dobrej woli. Powstał obiekt, który 
jest naszą dumą, przyciąga i wiąże młodzież 
ze sportem.” H 


Pilejczykowej hobby poza łyżwiarstwem, 
to... też łyżwiarstwo. Mąż filmuje każdy tre- 
ning jej podopiecznych. Wieczorami wspólnie 
omawiają ich przebieg i postępy zawodniczek. 
To jest ich prywatne hobby. 


„„Chciałabym wszystkich Czytelników 
„Świata Młodych” zachęcić do uprawiania 
sportu, a szczególnie łyżwiarstwa, które od 
wczesnej wiosny do późnej jesieni można 
trenować na wrotkach. To cudowny sport! 
Gdybym miała jeszcze raz wybierać — wybra- 
łabym łyżwiarstwo,” 


Była rekordzistka i mistrzyni Polski, olim- 
pijka Helena Pilejczykowa ciągle jeździ na 
łyżwach. Lepiej niż kiedyś. Nie pod względem 
szybkości, ale elegancji, bo swoim wychowan- 
kom pragnie przekazać własną pasję i fascyna- 
cję tym pięknym sportem. 


RYSZARD RATAJCZYK 


chłopak — to przecież także nie obcy, lecz znajomy i wcale im nie 
przeszkadzał. 


wszystkie wozy na świecie. A słońce tymczasem wschodziło gdzieś 
z boku, w szczelinie pomiędzy górami. Światło i ciepło powoli, 
łagodnie spływało falą powietrzną na spocone grzbiety koni — Czab- 
dar zrobił się teraz pstrokaty jak przepiórcze jajo, a Czontaru stawał 
się coraz jaśniejszy, był już niemal jasnogniady; światło i ciepło 
musnęło brązowe policzki ojca pogłębiając surowe zmarszczki doko- 
ła przymrużonych oczu, a ręce, w których trzymał wodze, wyolbrzy- 
miło tak, że jeszcze wyraźniej było widać, jak są żylaste. Światło 
i ciepło spływało na drogę wprost pod kopyta koni żywym, migotli- 
wym strumieniem; światło i ciepło wsączało się w ciało, w oczy; 
światło i ciepło obdarzało życiem wszystko na ziemi... 

Dobrze, radośnie, lekko było Sułtanmuratowi na sercu podczas tej 
porannej podróży. 

— No, jak tam, obudziłeś się? — zażartował ojciec. 

— Już dawno — odpowiedział chłopak. 

— No, to trzymaj — oddał mu lejce. 


Sułtanmurat uśmiechnął się z wdzięcznością, czekał na tę chwilę 
niecierpliwie. Mógł o to poprosić, jednak o wiele przyjemniej, żeby 
ojciec sam uznał, że można chłopcu zaufać — to przecież nie jakaśtam 
boczna droga, lecz duża, ruchliwa. Konie poczuły, że lejce przeszły 
w inne ręce; nierade, stuliły uszy, potrąciły się w biegu, jakby chcąc 


tofa Traciłowskiego, Dorotę Lipiak, Zbyszka Patera, 
Jolę Żelisławską, a także Wieśka Tasaka, który 
'_ nadesłał mi pomysł do rysunku z lwami. A oto 
" _ nadesłane żarty rysunkowe: 


OWAD ZSO OJCZE OAI FEI ZO CZD AI TB JOSE zzz" 


Jechali więc w równym tempie, wóz gruchotał i poskrzypywał jak / 


| 
| 
| 


[_ Bez krawatów nie wpuszczamy... 


— Przepraszam, muszę sprawdzić, czy ma pan krawat. 


ŻEPKLUB 


OOBE 


nie ma swojego stołka? 


się zbuntować, powalczyć z tą słabszą władzą. Ale Sułtanmurat od 
razu pokazał, co potrafi — energicznie szarpnął lejce, krzyknął: 

— Ej, wy! Ja wam dam! 

Jeśli szczęście człowieka istnieje tylko w chwili obecnej i nie bywa 
ani w czasie minionym, ani w przyszłości, to tamtego dnia, podczas 
tamtej podróży, Sułtanmurat czuł je w całej pełni. Nie było nawetani 
jednej chwili, w której coś omroczyłoby jego radosny nastrój. Siedząc 
obok ojca miał poczucie własnej godności. I trwało to przez całą 
drogę. Kogoś innego może do szału doprowadziłby gruchot beczek 
na bryce, ale dla niego był to radosny dzwon szczęścia. Szczęściem 
było przepełnione wszystko: kurz spod kół bryki, który wisiał za nimi 
w powietrzu, droga, po której toczyły się koła, konie wybijające 
kopytami zgodny rytm, porządna uprząż z jej zapachem potu idzieg- 
ciu. Szczęściem tchnęły zwiewne białe obłoki koczujące wysoko nad 
głową i jeszcze nie całkiem suche dojrzałe zioła przy drodze — to żółte, 
to błękitne, to znów liliowawe — a także aryki i strumienie rozlane na 
przejazdach. Szczęście dawał widok spotykanych na drodze jeźdź- 
ców i wozów, i przydrożnych jaskółek, które zwinnie latały tam 
i z powrotem, niemal zahaczając o końskie głowy — wszystko było 
samym szczęściem i urokiem. Ale o tym Sułtanmurat nie myślał, bo 
póki szczęście trwa, nikt o nim nie myśli. Czuł tylko, że-świat jest 
najlepszy, jaki tylko może być. I ojca już lepszego nie można sobie 
wyobrazić. 

Nawet polne ptaszki o żółtych skrzydełkach i czarnych główkach 
przez całą drogę nie na próżno wyśpiewują w zaroślach głogu lub 


— Mija już drugi miesiąc jak pan u nas pracuje i jeszcze pan 


— Przepraszam! 
— Proszę 

— Pan tutejszy? 
— Kto? 

— Pan. 

— Ja? 

— Tak. 

— Nie. 

To przepraszam. 


Niech się pan obudzi, 
nasenny. 


gąszczu wikliny zawsze te same dobrze znane trele. Wiedzą dla kogo 
śpiewają. Wiedzą jak Sułtanmurat je lubi. Te ptaszki — to sarajgyry, 
a nazywają się tak dlatego, że całe życie dopingują swoim świstem 
pewnego płowego ogiera: „Czu, czu, sarajgyr! Czu, czu, sarajgyr!'”* 
Prześliczne są te sarajgyry. Ale jak wiadomo, w różnych językach 
różnie śpiewają. Pewnego razu do aułu przyjechał mechanik filmo- 


| wy, wesoły chłopak, Rosjanin. Sułtanmurat kręcił się koło niego, po- 


| 


magał przenosić pudła z taśmami, a wieczorem za to pierwszy obra- 
cał prądnicę. W prądnicy powstaje prąd elektryczny. Prąd daje świat- 
ło żaróweczkom, żaróweczki rzucają światło na pobieloną ścianę — 
na ekran, a na ekranie widać wtedy ruchome obrazy. 

Więc właśnie ten mechanik filmowy posłuchał uważnie i zapytał: 

— Co to za ptaszek śpiewa za płotem? 

— To sarajgyr — wyjaśnił Sułtanmurat. 

— A co on śpiewa? 

— Czu, czu, sarajgyr! 

— (o to znaczy? 

— Nie wiem. Po rosyjsku to pewnie: „Hej, hej, żółty ogierze!”* 

— Przede wszystkim ogiery nie bywają żółte, ale przypuśćmy. 
Tylko dlaczego ciągle powtarza: „Czu, czu, sarajgyr!?” 

— Bo temu ptaszkowi się wydaje, że jedzie na wesele konno, na 
sarajgyrze, jedzie, jedzie, ale nie może dojechać i dlatego woła: „Czu, 
czu, Sarajgyr!” 
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OPRZYTOMNIE- 


Wieczór był jasny, zmrok długo nie zapadał. Do domu wrócili 
zmęczeni, ale w dobrych humorach. Adżymurat wjechał na podwó- 
rze wierzchem na swoim Czarnogrzywym, żeby się pokazać matce. 

Zaraz potem zasnął nic nie podejrzewając. A Sułtanmurat nie mógł 
spać. Myślał o tym, że nazajutrz będzie w mieście, o tym, co tam 
zobaczy, co go tam czeka. Zasypiając słyszał jak matka i ojciec cicho 
rozmawiają. 


— Zabrałbym i tamtego, weselej by im było we dwóch — mówił 
ojciec — ale nie mam miejsca na tej diabelskiej bryce. Siedzi się tam na 
samym przodku, można tylko przysupnąć pod beczką. A droga 
daleka, mały się zdrzemnie i jak nic wpadnie pod koła. 


— Coś ty! - przestraszyła się matka. — Nie daj Boże, naweto tym nie 
myśl - szeptała. — Innym razem może jakoś się uda. Niech podrośnie. 
Ty tego też dobrze pilnuj. Tak się zdaje, że niby duży, ale gdzie tam... 

Słodko zasypiał Sułtanmurat, przyjemnie było słyszeć, jak cicho 
rozmawiają rodzice, przyjemnie myśleć, że rano, wcześnie, bardzo 
wczesnym rankiem wyruszy z ojcem daleko w drogę... 


I już zasypiając odczuł sercem niewypowiedzianą radość lotu. To 
dziwne, skąd wiedział, jak się lata. Człowiek z natury umie chodzić, 


- biegać, pływać. A on leciał. Trochę inaczej niż ptak. Ptak macha 


skrzydłami. A on tylko rozpostarł ręce i poruszał koniuszkami pal- 
ców. Leciał płynnie, swobodnie, nie wiadomo skąd i nie wiadomo 
dokąd, w cichym, jakby „uśmiechniętym”* przestworzu... Był to lot 
ducha, to właśnie duch rósł we śnie. 
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Obudził się nagle, kiedy ojciec dotknął jego ramienia i cichutko 
szepnął do ucha: 

— Wstawaj, Sułtanmurat, jedziemy. 

Zanim się zerwał, przez ułamek sekundy odczuł napływ czułości 
i wdzięczności dla ojca za te szorstkie wąsy, które musnęły jego ucho 
i za słowa, które mu szepnął. Nie wiedział jeszcze, że z żalem i bólem 
będzie kiedyś wspominał ten dotyk ojcowskich wąsów, właśnie te 
jego słowa: „Wstawaj, Sułtanmurat, jedziemy”. 

Matka krzątała się już od dawna. Dała synowi świeżo upraną 
koszulę, na głowę przydużą zieloną czapkę, taką, jaką noszą kierow- 
nicy — w zeszłym roku ojciec przywiózł ją z pracy na kanale Czujskim, 
i buciki starannie przechowane, także przywiezione stamtąd. 


+ 
Z wAPJG MHAMFIFZ 
MMOLFDE, 


Stanisław Borowiecki, Jerry 
Dąbrowski, Anna Grzybowiec 
ka, Maria Jaworska, Ewa Klo 
siewićz, Jerzy Kowalkowski 
JERZY MAJKA (redaktor na 
czelny|j. Kazimierz Pawsk Ry 
szard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tyfcka 
Marzena Wierzcholska 


TELEFONY 
Red. naczelny 
Sekr redakcji 
Dział Łączności 
z Czytelnikami 


LKKFIZE, ZZZNROBENC 


21-15-61 
23-25-48 


28-56-14 
Nie zamówionych materiaów reds 


ea nie peeraca 


WYDAWCA ac Prma H wara» 
Ruch" Miodtzyercwa Arzerea Myr 


cza 00-564 Worzzrma konrynowa 5 


A Toletowy Dyrektor 


frwriery 73 7 


Prenumerstę ze reczne 


granicę. ktora jest 
prenumeraty kraqowe 
Prasa Kuazka Ruch 
tazu Prasy i Wydawenscr 
28. 00-968 Warszawa. konto P4 
71 w terminach dla premurmersty krayc 
wej, Ne mdeksu ISD46 


Opracowane graficzne 


Mieczysław Teodorczyk 


ZANIM KOKOSZ 
ZDĄZYŁ LISPROM- 
NIEC O ZYWJNOSCI 
NR DROGĘ, BYŁ 
ULE DRLEKO 
OD WAROWNI 
JOMSBORG:- 


Redakcja technaczna 


Henryka Zachowika 


DRUK Zakłady Grańczne 
Dom Słowa Polskiego” Warszawa 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 
NASZ 


00-581 


POCZTOWY 


— Spróbuj, włóż, nie cisną? — zapytała 

— Nie, nie cisną — powiedział chłopiec, chociaż naturalnie trochę 
troszeczkę cisnęły, ale przecież się rozchodzą 

Kiedy się pożegnali już z matką i wyjechali z podwórza, a bryka 
gruchocząc bańkami brnęła po wodzie przez duży kamienisty aryk 
serce chłopca załomotało, aż zadrżał z radości i zrozumiał, że nie we 
śnie, a na jawie jedzie do miasta 

Letni wczesny brzask rodził się, jakby nabrzmiały przejrzystym 
sokiem. Słońce kryło się jeszcze gdzieś bardzo daleko, za ośnieżony- 
mi górami. Ale z wolna się przybliżało, nadciągało, gotowe nagle 
wyhynąć, zabłysnąć spoza tych gór. Tymczasem po nocnym chłodzie 
było na dworze cicho i świeżo. Szkoda, że żaden chłopak nie widział 
Sułtanmurata, jak z ojcem wyjeżdżał z aułu. Tylko na skraju wsi psy 
zaszczekały przez sen usłyszawszy cichy turkot kół... 

A droga prowadziła przez górki ku stepom, ku ciemniejącym 
w oddali liliowym łańcuszkom niewysokich gór. Tam, za tymi daleki- 
mi górami, leżał Dźambuł. Tam wiodła ich droga. 

Dobrze odżywione konie raźnie biegły drobnym truchtem, jakby 
nie ciążyła im ani uprząż, ani bryka; biegły sobie jak zwykle parskając 
i potrząsając grzywkami opadającymi na oczy. Doskonale znały 
drogę; który to już raz ją przebywały... Gospodarz siedział na swoim 
miejscu, wodze trzymał w rękach, a że obok niego usiadł na koźle 
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